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O Tadeuszu Czackim. 
. (Dalszy ciąg.) 

Zgłębił on i potwierdził myśli Czackiego, 
obszerne mu swoje zamiary rozwinął i zwierzył; 
skłonił mu ufność monarchy, i wyjednał upo- 
ważnienie do zbierania ofiar na zakładanie szkół 
polskich w trzech prowincyach , niegdyś wscho- 
dnich, dziś zachodnich (16); 1 szkoły wyższćj 
w Krzemieńcu. VVyobrazió trudno staran i“ za- 
palu Czackiego w prosbach o dary, za otrzy= 
mane, choćky drobne, wdzięczność jakby oso- 
bistą, i pełną ufności śmiałość, pełen śmiało- 
ści pospiech, w nabywaniu z ubogim jeszcze 
zasobem zamożnych zbiorów i ksiąg pozostałych 
po ostatnim z dawnych królów polskich, Zau- 
fanie obywatelskie, -nieograniczone ku sobie i 
chęciom jego, w jego możności i w okoliczno- 
ściach widziało jednak granice.. Rozszerzała 
je niezmordowana jego gorliwość, samą prze- 
szkodą hartowna, i zjawiénie się gymnazyum 
krzemienieckiego zostało tryśnieniem żródła z u- 
derzonej skały. 

Nie czekając nå wyjednane później opieką 
kuratora szczodre uposazenie (17), dal od razu 
swćj budowie porządne, obszerne, i wyniosłym 


przeznaczeniom odpowiedne rozmiary. Opatrzu- 
ny w jedném ręku: księgą niewystarcza jących 


jeszcze ofiar obywatelskich, w drugićm księgą 
samych przywilejów rządowych, juz ste Czacki 
gronem uczonych otoczył, juz na czele anłodzi 
krajowćj postępował: śmiało, otwierał podwoje 
świątyni Pańskiej, gdzie z głowy młodociane- 
mi poważną schylając swą głowę, połączał 
głosy błagalne ku powszechnemu ojcu, którego 
Opatrzności swoje i kraju powierzał nadzieje. 

Przezornie on plany swe kreślił, dzielo z ty- 
lu miar trudne, konieczne i nagle, od góry po- 
czynając. Glównéj szkoły postęp szybki dał 
ed rzece, którćj błogie wylewy, przez liczne 
kijały szkół niższych, umysłową zyzność roz- 
nosząc, az pod strzechę: wieśniaczą doplywać 
już mogły. Spieszył więc, w tym płodnym 
zarodzie, kórzystać ze względów rządowych; 
jakby wieszczym duchem medowierzająć ich 
trwaniu i życiu swojemu (18). 
Soin Sivi | £ 

(16) W guberniach wołyńskićj, podołskićj i kijow> 
skiej. | o 
(17) Gymnazyum, krzemieniechie: otworzonćm zosta. 
ło r. 1805 ; a dopiero r. 1806 otrzymało na fundusz 
starostwo Nrzemieniechie, dt, 

(18) Pomimo: zdrowia ezersliwego, dlugiego życia 
nie wróżył sobie Czacki, W zaufaniu, mawiał octém 
a niezwalezouém. nawet przekonaniem, którego powo- 


sprawdzać się miało! - Blaskiem czystego świa- 
tła tlumiona, grzmiała już chmura, pociskiem 
brzemienna;' jéj zbliżania się nikt nie widział; 
bo, któzby ją śmiał był przewidywać, bez o- 
brazy ludzkości? kiedy, z. pociechą ojców, z 0= 
klaskiem powszechnym, rozwijał Czacki pasmo, 
coraz dluzsze, planów zebranych i wschodzą= 
cych nadziei, zawiść ukryta, ma jawne dzieła 
chwały,. ezernidla: potwarzy miotała, Tak nie» 
bacząa, jak obłudna, z uśmiechem nieludzkim, 
tuszyła śobie, że: w natłoku spraw ogromaego 
mocarstwa, i w oddaleniu oka rządzącego, to 
przedrzyźnienie gorliwości nabędzie pozoru: pra 
wdy, że obudzi choć chwile wątpienia, że przy- 
najmnićj pokój: prawego męża zamieszać zdoła. 
Cichego sumienia ni grożby, ni gromy nie sięgną: 
O: siebie spokojny stał ¿Czacki. Ale, tak tru- 
dno ratować, jak łatwo: zachwiać ledwo wznie- 
sioną budowę, o którą jedynie drzał oskarzony, 
gdy, od niej. od żony, od dzieci, od dzieci kra- 
Ju porwany, odjezdzal; jakby po karę, pod stra= 
za: podwojna: napaści i cnoty (19). Z pewno- 
ścią przekonania,” przed Alexandrem sprawie= 
 dłiwym: stana Czacki” niewinny , zrzekając się 
taski Pana , wzywając surowości sędziego. Za 
pierwszym blyskiem prawdy, jak ptaki nocne, 
uleciały: fałsze: oskarzen; a: z wysokości, na ja» 
kiéj zajaśniał Niepokalany, wroga skrytego 
w. głębi ciemności: nie ścigał zemstą, którćj nie 
znai, nie unizyd ku niemu spojrzenia, którego 
pogoda i mgly nie miała, splamionego imienia 
odkryć nie: ządał i unikał. Powszechne domy- 
sły, pewne niemal dowody, nie mogly go prze= 
konać, bo przekonanym być nie chciał; bo 
w sercu; miłością ludzi zajetém, nie było miej= 
sca pogardzie; bo w nienasyconćj dobrych u= 


Zbyt prędko niestety! to smutne przeczucie 


dem byla Żywość jego uczuć, podniecona nastepujacém 
zdarzeniem: Po rozbiorze kraju, czy snu, czy zadumie: 
via zładzeniem, zdało ma się, jakby na jawie, że uj: 
real zmarłego ojca, å słuchał jego zlecen, io tćj prze» 
jpowiedni: że Polska ożyjez lecz on jćj nie doczeka, 
W imaginacyi opnistéj, w sercu rozżalonem siralą ojca 
Gå ojesyany, sen, wcezęści sprawdzony, mimowolną obu- 
[dži wiarę, którą te częściowe sprawdzenie wkarzeniło, 
| Odtąd ocw: miarę jak w nim: rosła nadzieja: Polski, tak 
ikła ufność w Życia. Nie muićj jedusk wzdychał do 
nadziei, choć juz nieswojćj! Owszem, ażeby sie- 
¡bie drugimi zastąpić, przyspicszał swe prace, które, 
| głosem czy z hicha, Czy 2 serca, mialy zbliżać krajo- 
vero zyrie, a jemu zgon. 

119) Za radą niby- osób rządowych, pojechał wolny 
| do Charkowa , zkąd,, z przydaną slrażą , zawiezionym 
był do Petersburga. 
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czynków potrzebie, myślał zapewne, że, gdyby 
odatdybielówi podadz rękę nadarzyła mu się 
przygoda; utajony, możeby ją przyjął; odkry- 
ty, wzdrygałby się na usluge ucznia Chrystu- 
sowego. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Kościół katedralny w Kolonii. 

Przedstawiamy Czytelnikom =w dzisiejszym 
numerze Przyjaciela ludu w dwóch obrazkach 
sławną katedrę w Kolonii (pierwszy wystawia 
ją, jaką jest, — drugi, jaką ma być, podług 
początkowego rysunku, przez budowniczego nie- 
wiadomego nazwiska wykonanego w r. 1248.) (*), 
na której wykończenie w caléj się tworzą Eu- 
ropie towarzystwa, w celu obmyslenia: fundu- 
szów potrzebnych. „,Będąc w Kolonii, posze- 
diem naprzód widzieć to, za czém jedynie przy- 
jechalem,“ mówi S. Witwicki w swych listach 
z zagranicy, „Ww czem dla mnie była i jest cata 
Kolonia, — poszedłem do katedry. Byłem pewny, 
że dość będzie z najpierwszego placu obejrzeć 
się i powieżć okiem w górę, zeby ją natych- 
miast ujrzeć i wiedzieć gdzie się skierować. O- 
lądam się, przypatruję; widzę dachy kamienic 
1 kamieniczek, widzę ze strychów to siano, to 
porozwieszaną do suszenia bieliznę; — przecho- 
dzę na drugi jakiś placik... to samo!  Chybaz 
nie jestem w Kolonii? Wstyd mię brał zapytać 
się. Myślę sobie, chodzić śród bialego dnia po 
Kolonii i pytać się o katedrę, to będzie tak 
dziwnie, jakby chodząc po jakim pokoju pytać 
się, gdzie jest okno. Koniec końców przeszedi- 
szy jeszcze darmo kilka ulic krętych, btotnistych, 
musialem jak nie pyszny wziąść po prostu prze- 
wodnika. Przyznam ci się, ze dochodząc zdjął 
mię trochę strach o moją kochankę strasburską; 
o dawnej, tak serdecznej znajomości, radbym 
był, zeby zawsze u mnie miała pierwszeństwo, 
a bałem się porównania. Doszediem; zobaczy- 
łem. Cufnalem się, prawda, jakby mię kto po- 
tężnie w skronie i piersi uderzył... lecz wytrzy- 
mawszy pierwszy moment, krzyknąłem w sobie: 

górą St'asburg! Due od. 1 
Po pierwszćj chwili uniesienia nad dziwną 
okazałością i przepychem odwiecznéj i wslawio- 
nćj świątyni, zaraz mię złość wzię!a na to nje- 
godziwe zuchwalstwo i nieczułość ludzisków, 
którzy ze swojemi domy, domki, i rozmaitemi 
budynki oblezli ją i obsiedli w około, jak ro- 
bactwo. Przypomniało mi się, com już ,Z tego 
powodu ucierpial w Frankforcie gdzieindziej. 
Tutaj znacznie wprawdzie plac oczyszczono, ale 
wiele jeszcze do zrobienia, Do głównych drzwi 
ledwo przystąpić, widok od téj strony całkiem 
zamknięty. Ze též się dotychczas nie znajdzie 


(* Plan ten rysowany na pargaminie, miany przez 
tyle wieków za zpiniony, znaleziono w Darmstadt roku 
1814., a w r. 1816 w Paryżu. 


jaki zacny, miłosierny, i miłośnik sztuk pię- 
knych, kapitan artyleryi, coby wziąwszy z sobą 
porządną bateryę, przeszedł się raz po tych 
wszystkich miastach i wymiötl jak należy: te 
klitki włażące na takie gmachy, na takie ko- 
ścioły, jak frankforcki, albo koloński! — Znasz 
dobrze z rysunku tutejszą katedrę. Prawda, że 
jest nadzwyczajna, dziwna, osobliwa; kto Ja zo- 
baczył, pewno nigdy nie zapomni; będzie ja 
miał przed myślą jak jakiś sen strojny, lecący, 
promienisty; gdyby zostala skończona, ' możeby 
była nieporównana, ale taka jak jest, jak ją 
dziś widzieć można, nie ma ani piękności, ani 
majestatu strasburskiéj. Mówię to o zewnętrzu. 
Przeciwnie, w środku jest od nićj polezniejsza, 
wspanialsza, sędziwsza, uroczystsza. : Tak ogro- 
mna, ze kiedym wszedł i poslyszal dzwonek 
mszalny, musiafem dlugi czas chodzić na prawo 
i na lewo, nimem znalazł ołtarz, gdzie się msza 
odbywała. Jestto prawdziwie jakby jakie mia- 
stu, jaki kraik kolumn, sklepień, framug, kar 
plic, chorów, oltarzy, nagrobków, posągów, it. de 
Na wszystkićm wielka starowieczność, wielka 
powaga dawności. -— Tuz za wielkim ołtarzem 
Jest slawny grób Trzech SS. Króli, z napisem 
zewnątrz: Corpora Sanctorum recubent hic ter» 
na Magorum. — W czasie wielkićj rewolucyi 
francuzkiéj, która tu także plondrowała, dużo 
z tąd bogactw ubyło, tak w kruszcach, jak dro- 
gich kamieniach. Musiano przed łupieżą i pro- 
fanacya uciekać z tym świętym skarbem do 
Westfalii, i wiele się rzeczy zgubiło, lub zepsu- 
ło. Później, kiedy za powrotem chciano znów 
przyprowadzić trumne do dawnego, ile było mo- 
zna, stanu, użyty był do téj trudnéj i kunszto- 
wnćj roboty ziotnik nazwiskiem Polak. Być 
bardzo moze, iż to był jakiś nasz rodak, nie fa- 
miliant, który w braku innego przezwiska przy- 
bral sobie nazwisko narodu. — W oltarzu, obok 
grobu Trzech Króli, jest jedna z wielkich tu- 
tejszego kościoła osobiiwości, obraz wystawia- 
jący, jak ciż trzej Królowie i Mędrcy ŚŚ, odda- 
Ja Dzieciątku Najświętszemu pokłon i dary. Ma- 
lowany na drzewie, sklada się z trzech części, 
środka i dwóch skrzydeł; skrzydła zwykle są 
zamknięte, i stanowią zewnętrzną swoją stroną 
zasłonę całego ubrazu, który pokazują tylko dla 
zwiedzających kościół, albo w pewne czasy na- 
bożeństwa. Na tćj stronie zewnętrznej dwóch 
zlozunych skrzydeł, na tym mówię pokrowcu, 
są dwie figury, Anioła i jednej Świętej, podo- 
bno S. Urszuli, tak piękne, tak uderzające, Ze 
same jedne byłyby już prześlicznym obrazem, 
Cóż dopiero mówić o tém, co wewnątrz! Nie mo- 
glem się dość napatrzeć, a widziałem co dzień 
po kilka razy, lubom raz tylko zapłacił, Poczci- 
wy zakrystyan, który mię za coś, nie wiem za 
co, polubił i pod wyraźną wziął protekcya, zwy- 
kle nim obraz dla jakićj nowćj kompanii gości 
otworzył, szukał mię wprzód po kościele, klu- 
czami na mnie dzwonił, żebym szedł także oglą- 
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dać , nic już nie płacąc. Ta opłata razić może 
kogo, jednakże należy się coś słusznie memu 
przyjacielowi, zakrystyanowi, któren po całych 
dniach musi być na nogach i jest kazdemu na 
zawołanie; powtóre, ponieważ między odwiedza- 
czami bywa bez porównania więcćj takich, co 
opatrują kościół jak ciekawą tylko galeryą, nie- 
ma tedy nic złego, że mu przynajmnićj jaki grosz 
na służbę Boza i miłosierne uczynki, choć tym 
sposobem zostawią. Co do obrazu, był on da- 
wniéj nie tutaj, ale w kaplicy ratuszowej; nie 
wiadomo z pewnościa, kto go robił, ani nawet 
kiedy. Najpospoliciej, fu zwłaszcza na miejscu, 
przypisywany jest niejakiemu Kalfowi; mó- 
wię niejakiemu, gdyż w świecie malarzy jestto 
figura wcale prawie nieznana. Jedni datują go 
z konca czternastego wieku, drudzy znacznie 
późnićj. Bądź co bądź, kiedykolwiek i ktokoi- 
wiek to zrobił, zrobił rzecz wielką, i był wiel- 
kim malarzem. O tem, że jest szkoły staro-nie- 
mieckiej, nie można ani wątpić. W ogólności, 
więcej niż zwykle u téj szkoły ma słodyczy 
i miękkości; przypomina owszem sławną wło- 
ska. A chociaż tworom téj pierwszej w świecie 
szkoly, osobliwie samego Rafaela, ani kolory- 
tem, ani szlachetnością i pięknością formy nie 
dorównywa; mocą jednak i prostotą rysunku mo- 
że i przechodzi. Prawda i to, ze ja tak o obra- 
zach wyrokując, jestem sobie ogromnym fanfa- 
ronem, bo wiesz, że malować nic nie umiem; 
ależ na całym świecie jeden z przywilei woja- 
żerów jest gadać i sądzić o wszystkiem. Po ró- 
¿nych miejscach katedry spotyka się ciągłe ar- 
tystów róznego rodzaju i narodu, ten przeryso- 
wuje jakąś osobliwość architektury, ten w rzeż- 
bie nagrobków śledzi szczegółów starodawnéj 
zbroi, ten zdejmuje kopię obrazu, ten posągu. 
Poznałem się z kilku tymi panami i zyskaiem 
na tem prawdziwie, bo mi pokazali wiele rze- 
czy, i tak, jakbym sam zapewne nie zobaczył. 
Między isunemi, oglądałem z nimi ciekawe nie- 
zmiernie rzeżby na drzewie w stolniach chóru. 
Tysiące grup, figur, zwierząt, ptaków, płazów, 
i kształtów najrozmaitszych; czasem z pisma, 
czasem z legend i podań miejscowych, czasem 
zaś niestworzone rzeczy, które tylko fantazya 
robotnika płodziła, niektóre bezecne, gorszące na- 
wet; niektóre prześliczne i pełne wdzięku; a 
wszystko razem dziwnie ciekawe i oryginalne! 
Jest w tém cale życie artysty, jak się składa 
z chwil rozmaitych, z rozmaitych wrazen, po- 
mysłów i uczuć. Robil to, lub owo, w miarę 
jak się modlit do Boga, albo się śmiał i gor- 
szył z ludzi, albo się przenosił w rzeczy biblii, 
albo dumal o rzeczach i wieściach własnej oj- 
czyzny i kraju, gdzie się znajdował, albo wre- 
szcie jak marzył i tworzył sam dla siebie świat 
jakiś senny, niewidomy, artystowski; miał w rę- 
ku dłóto, miał pod ręką kawał drzewa, więc 
każdą myśl, każdy obraz chwytał za skrzydło, 
jak ptaka przelatującego, i ślad jego i jakąś 
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formę jego natychmiast wyciskał. Rzeczy hi- 
storyczne, ubiory, zbroje, rynsztunki, są wyko- 
nane zjak największą prawdą i dokładnością. — 
Przyjaciel mój i protektor, zakrystyan, chciał 
koniecznie, żebym widział także skarbiec. Rze- 
czy istotnie nadzwyczaj kosztowne, w krzyżach, 
monstrancyach, różnych naczyniach i strojach ko- 
ścielnych; nie był jednak ze mnie kontent, bom 
się wcale nad tem nie unosił. Pojmuję ja bar- 
dzo, że człowiek na uczczenie swego Stwórcy 
ofiaruje do jego slużby co tylko może mieć naj- 
droższego; jest w tem owszem uczucie wznio= 
słe, piękne, jest w tem szczera miłość; ale do 
mnie, wszystkie te po kościołach bogactwa i 
przepychy, przyznam ci się, nic a nic nie prze- 
mawiają. Krzyż, na którym krew swoją Zba- 
wiciel rozlał, z prostego był drzewa. — Wi- 
dzialem tam na małych tabliczkach kościanych 
piękne bardzo płaskorzeżby niektórych obrazów 
Rafaelowskich i innych; jest ich dziesięć. Ro- 
bii to przed stu laty jeden z ówczesnych kano- 
ników kolońskich, Melchior Paulus; dzieło 
rzadkiego kunsztu, a zwłaszcza niestychanćj 
cierpliwości; ślęczał téz nad tém podobno przez 
trzydzieści lat. — Ależ gdyby opisywać wszy» 
stkie téj katedry osobliwości, musiałbym z tego 
samego książkę robić. — Niechże dzisiejsza cy- 
wilizacya , dzisiejsza spóleczność zrobi co podo- 
bnego; niechże będzie w stanie choć myśl tylko 
powziąść takiego gmachu, nad któregoby stawia- 
niem kilka pokolen jedne po drugich pracowa- 
ło! W terazniejszym świecie nic niemasz dluz- 
szego, trwalszego, jak życie jednego człowieka. 
Dawniej spółeczność, była to ludzkość, dziś 
jestto pojedynczy czlowiek, jestto tyiko jeden 
samolub , jeden śmiertelnik, jeden chodzien. Sę- 
symoniści paryzcy, ałbo Ks. Szatel, wynalazcy 
i przedsiębiercy nowych religij, najmują sobie 
na kosciól pierwszą rajtszulę, pierwszą jaką sa- 
le pustą, i to im wystarcza, bo nim komorne 
wyjdzie, już wiernych nie stało. O! jakże na- 
szych mędrców, naszych reformatorów , zawsty- 
dzić i zbudować mógłby sam widok takićj świą- 
tyni, jak kolonska. Czémze się, jakąż siłą te 
wielkie, clbrzymie i wiekuiste dzieła “wykony- 
wały? Nie było dzisiejszych assocyacyj, ani 
akcyj, ani calego świata bursowego, ani dzien- 
ników, ani machin parowych, ani dróg żelaznych, 
ani telegrafów, nic tego wszystkiego; tylko by- 
ła Wiara i Prawda. 


Uwagi nad krytyką poezyj Franciszka 
Morawskiego, umieszczoną w Tygodni- 
ku literackim z dnia 29. Listopada 
roku ubiegłego. 

Po kilkomiesięcznej niebytności wróciwszy 
do miejsca, w którém zdarza mi się czytywać 
pisma peryodyczne w wielkićm księstwie po- 
znańskićm wychodzące, otrzymałem w tych 
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dniach numera Listopadowe Tygodnika litera- 
ckiego, a w jednym z nich, napadłem pod ru- 
bryką Przeglądu pism, na recenzyą poezy) Fran- 
ciszka Morawskiego, Uradowany, iż przecież 
odezwał się głos jeden, który, jak się spodzie- 
wałem, godnie powitał te udzielone publiczno- 
ści prace jednego z najznakomitszych naszych 
poetów, ciekawóm rzuciłem okiem na podpis 
autora tego artykulu, a znalazlszy nazwisko 
dobrze w literaturze naszej zasłużone , ucieszy- 
łem się, tem żywiej jeszcze, myśląc, że dla o- 
cenienia tak długo oczekiwanego zbioru poezyj, 
chwycił za pióro pisarz, którego sąd bezstronny, 
miećby powinien niezaprzeczoną powagę. Spo- 
dziewałem się więc, iż krytyk nie lekko, nie 
podjazdowo , ale poważnie 1 sumiennie, rozbie- 
rze i oceni w ogóle i w szczególności poezye 
w tym pierwszym tomie zawarte, Ze. określi 
charakter, barwę, przymioty im właściwe, ze 
przedstawi uwagi krytyczne, jakie mu się na- 
sunęły, z tem umiarkowaniem, z tą przyzwoi- 
tością, które poważnemu pisarzowi 1 sprawie- 
dliwemu sędziemu przystoją, 1 Ze oduawszy R 
leżną cześć i dziełu i autorowi, NE E o 
spiesznego wydania tomów nastepnych 1 to zu- 
pełnego uspokojenia publiczności po éj. 
Ale jakże prędko w nadziei mojej zawiedziony 
zostałem. Zaledwiem kilka okresów przeczy- 
tał, poznałem zaraz, że to pismo nie Ao) 
wyjsć z pod pióra autora Glińskiego i Bole- 
sława Śmiałego. Powtórme więc rzuciwszy 0- 
kiem na podpis, przekonałem się, że w pośpie- 
chu przeczytałem tylko nazwisko recenzenta, a 
nie-zwrócilem uwagi na imię. (| 

Acz zdziwiony nie pomału, że pisarz WE 
pujący w zawód literacki, ośmielił się na Ra 
tykę poezyj tak znakomitego Maha A Rh 
jest Franciszek Morawski, doczytalem jedna 
artykułu, odczytałem go powtórnie, a ac 
wiwszy się, nad duchem jego, nad sposo em; 
jakim jest napisany, umocniłem się w tém prze- 
konaniu, że jeżeli wolno każdemu uledz ponę- 
cie” pisania i ogłaszania drukiem pism swoich, 
nie każdemu przystoi wydawać wyrok o pra- 
cach cudzych. Młodemu autorowi, który pró- 
by swojego pióra puszcza na widok publiczny, 
przebacza się łatwo i zie wiersze, i nudne po- 
wieści, bo wydając je na świat, zdaje się on 
wzywać sądu swoich czytelników, bo acz je- 
szcze przy braku wprawy, i nieukształconćm u- 
sposobieniu, moze on mieć, I dobre chęci, i po- 
wolność dla rad zdrowych, i tę skromność i nie- 
śmialość, która tak początkującym przystoi. — 
Lecz miody pisarz, roszczący sobie prawo do 
krytyki, wydający sąd o dziełach cudzych, skła- 
da dowód wielkiego w sobie zaufania, i upo- 
ważnia nas, do wymagania od niego, ażeby był 
dobrym pisarzem, kiedy odwaza się, zostać 

tykiem. å : 
iii więc, niebezpieczną jest chętka, 
ogłaszania zdań swoich o cudzych pracach ; 


każdy, który się w ten zawód puszcza, wiel- 
ką bierze na siebie odpowiedzialność, bo o 
dziele myśli ludzkićj, nie wolno, nie godzi się 
porywczo i lekkomyślnie sądzić. Pojmuję je- 
szcze, chwalę nawet, kiedy młodzieniec, po 
przeczytaniu pisma, które go żywo zajęło, prze- 
mówiło do jego serca, wstrząsło jego duszą, 
w ognistych wyrazach tłómaczy wrażenia, któ- 
rych doznał, i wylewa wyrazy czci i uniesie- 
nia. Lecz ten, który rozbierać cudzą pracę, ga- 
nić ja, potępić zamyśla; który chce temu od- 
mówić przymiotu poety, tamtego oskarzyć o na- 
śladownictwo owego, nawet uczuciom i przeko- 
naniu zarzuty czynić, ten powinien poprzednio 
zastanowić się, czyli mu wolno zasiąść na sę- 
dziego krześle, rozeprzeć się na niem, i czyli 
jest dostatecznie usposobionym do tak trudnćj 
a waznéj pracy. Powołanie krytyka jest pe- 
wnym rodzajem kapłaństwa, do którego nie 
kazdy przypuszczonym być może; wszechstron- 
na nauka, obszerne wiadomości, smak ukształ- 
cony, znajomość doskonała języka, zdrowe wy- 
obrażenia estetyczne, w wyzszym zakresie czer- 
pane, jasność stylu, a przytém sumienność, bez- 
stronność, powaga, oto są przymioty, które 
pisarz krytyczny posiadać musi, jeżeli praca 
Jego, ma się stać użyteczną, dla skrytykowa= 
nych i dla czytających, jezeli pismo jego ma 
nas nauczyć, oświecić, jeżeli ma być krytyką, 
nie zas paszkwilem, lub pospolitym artykułem 
gazeciarskim. Takimi to pracami wslawili się: 
Johnson, Home, Blair, Hazlit, obadwa Szlegle, 
Tieck, Geoffroy, Villemain, Guizot, St. Marc 
Girardin. Oni to podali wzory, z jaką rozwa- 
ga, z jakiém zglebieniem rzeczy, należy sąd 
swój wydawać o dziełach natchnien poety, o 
utworach wyobrażni, nauki, lub mozolnćj pracy. 
Przekonany ja aż nadto jestem, że autor roz- 
bioru pism Franciszka Morawskiego tak WyS0- 
ko żądzą swoją nie sięgał, nie chciał on iśdź 
za przykładem tych znakomitych i uczonych 
mężów, chciał tylko skreślić artykuł do dzien- 
nika, pochlebić dzisiejszym namiętnościom lite- 
rackim, i ściągnąć uwagę na siebie, wyjawia- 
jąc zdanie sprzeczne z sądem powszechności. 
Lecz zapomniał on, że są pisarze, są dzieła, 
na których rozbiór odważyć się nikt nie powi- 
nien, bez poprzedniego, dostatecznego przygo- 
towania, bez głębokićj rozwagi; nie pamiętał, 
że w świątyni nauk są te poświęcone naczynia, 
których tylko kapłanom dotykać się wolno. Je- 
żeli bowiem artykuły krytyczne, objawiają zda- 
nia na zadnéj zasadzie nie oparte, tylko wyra- 
zają jakieś widzimisie piszącego, jakąż korzyść 


przynieść mogą czytelnikowi, i kogoż takowe 


widzimisię obchodzić albo zająć może. Te mi 
się krótkie nasunęły uwagi po przeczytaniu roz- 
bioru pism Franciszka Morawskiego. Autor je- 
go zaczyna naprzód, od daskawego przyznania 
Morawskiemu i wielkićj zręczności, 1 zdolności 
znakomitej; lecz z góry wydaje wyrok, że Mo- 
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rawski poeta nie jest; i ten wyrok usprawie- 
dliwia tém jasném i zrozumiałóm twierdzeniem, 
że poezye jego są jego pismami, Nie chcę da- 
leko zapuszczać się w badania tylekroć powta- 
rzane, i które juz ten przedmiot wyczerpały, 
czem jest poezya? co to jest być poetą? Lecz 
zapytuję recenzenta, co rozumiał przez to twier- 
dzenie, że Morawski nie jest poetą wcielonym 
w swoje dzieło, że poezye jego są jego pisma- 
mi. Jeżeli temi słowy chciał wyrazić zarzut, 
że Morawski żadnćj nie utworzył całości wiel- 
kiej, w którejby cały swój duch objawił, lub 
że nie obrał jednego rodzaju poezyi, sobie wła- 
ściwego, w którąby swoje samoistne natchnie- 
nie przelewał, lub że na dziełach swoich, nie 
dość dobitną wycisnął cechę swojego talentu 
poetyckiego, toć to zdanie, choćby było nawet 
prawdziwe, należało troche zrozumialéj, nie 
stylem wątpliwym i dwuznacznym wyroczni sta- 
rożytnych objawić, i mimo nie, można było je- 
dnak autorowi tylu poezyj dziwnćj piękności 
godność poety przyznać. Bo pisarzowi piszą- 
cemu wiersze powiedzieć, że nie jest poetą, jest 
to samo, co rzec: nie pisz wierszy. A któzby 
śmiał ten zakaz wydać Morawskiemu oprócz 
naszego surowego recenzenta (*), Lecz pytam: 
czyli koniecznie trzeba jakie dzieło wielkie u- 
tworzyć, ażeby się okazać wieszczem natchnio- 
nym? Pytam, czy rozmaitość jaką upatrujemy 
w pracach Morawskiego miałaby być powo- 
dem do odmówienia mu godności poety? Cóż 
ztąd, że jednego sobie rodzaju nie obrał, jeżeli 
w kazdym, którego się chwycił, okazał swój 
znakomity talent, swoje natchnienie wieszcza; 


va 


jezeli kazda poezya jego jest wrzaca zyciem, 
a nie jest tylko martwém pismem, jak sig to 
wyrzec krytykowi podobało. I któż memu 
twierdzeniu zaprzeczy, jeżeli zna wszystkie pra- 
ce obzalowanego wieszcza; któż nie przyzna, 
że ten, który stósownie do rodzaju poezyi, ja- 
kiego się dotknął , umie być szczytnym i wznio- 
stym, czułym 1 rzewnym, wesołym i dowci- 
pnym, a zawsze wyraża czucie lub myśl męzką 
1 silną; zawsze strzeże czystości języka, mocy 
i jędrności w wyrażeniu, smaku wykształcone- 
go, ten jest poetą, i poetą znakomitym, i takim, 
jakich nie wielu mamy. Od jakiegoż to bo- 
wiem czasu, rozmaitość w talencie poetycznym, 
za wadę poczytaną została. Zarzucaé Mora- 
wskiemu, ze nie objawia dostatecznie ducha sa- 
modzielnego w swoich poezyach, gdyż zdaje mi 
się, że wcielenie się autora w swoje dzieło, tę 
myśl wyraża, jestto jeszcze być niesprawiedli- 
wym. Nie przeczę, że Morawski nie należy do 


(*) Wiem ja, Ze sam recenzent w dalszym ciągu 
artykułu wzywa Morawskicgo do udzielenia dalszego 
czytelnikowi poezyj takich, jak wizyta: lecz w tém wla- 
śnie zdaje się zachodzić sprzeczność w jego zdaniu, 
gdyż jeżeli Morawski nie jest poetą, po co chcieć mno- 
yé u nas dzieła niepoetyczne , których, dzięki niebu! 
aż za nadto już mamy. 


liczby tych nadzwyczajnych gieniuszów, którzy 
wiekowi, w którym żyją, imię swoje nadają; 
którzy są jak te niebieskie meteory, rzadko kie» 
dy wśród miliona gwiazd zjawiające się. Ale 
wieleż takich gieniuszów wśród tylu tysięcy lat 
naliczym? Wyznaję także, że nie należy on 
do liczby tych oryginalnych pisarzy, którym nie 
o to chodzi, ażeby dobrze pisać, lecz ażeby 
pisać inaczćj od innych. Mimo to śmiało je- 
dnak twierdzić mogę, że jest poetą, i poetą, któ- 
rego prace mają swoję właściwą barwę. Co 
do mnie, wiérsz Moraws iego wszędziebym zdo- 
łał poznać, nie tylko dla jego zewnętrznćj do- 
skonałćj formy; ale wszędziebym odgadł jego 
jędrną myśl, żywość jego wyobrażni, szlache- 
tność i tkliwość jego czucia. I któż śmieć mo- 
ze odmówić ducha poetycznego temu, kto tak 
wybornym umiał być malarzem czasów zbie- 
glych w wizycie w sąsiedztwo, i w panu Ga- 
dulskim; kto tyle czucia przelał, w opowiada- 
nie szlachetnego czynu Giermka; kto tak silną 
rozwinął wyobraźnię w Bogarodzicy, w odzie 
do myśli, w odzie na powrót zwłok Napoleo- 
na, 1 w kolei zelaznéj; kto nakoniec zdołał 
w wiejską, w rodzinną, ale w czystą, w nie- 
splugawioną szatę odziać niektóre podania gmin- 
ne. Jednak nasz recenzent odmawia mu przy- 
miotów poety, a zowie go diletantem literackim. 
Jezeli to nazwanie ma znaczyć, że Morawski 
nigdy poezyi nie zamienił w rzemiosło, że ni- 
gdy natchnienia swojego nie sprzedał, że nie 
spiesząc się z wydaniem prac swoich, i nie mno- 
ząc ich z nadzwyczajną szybkością, nie chciał 
uigdy szturmem dobić się nieśmiertelności, i wo- 
lal zawsze wybornie pisać jak spiesznie, i że 
nakoniec korzyść z pierwszego: zbioru pism 
swoich poświęcił na cel prawdziwie obywatel- 
ski, prawdziwie polski, to i ja wyznaję, że 
Franciszek Morawski, jest tylko diletantem lite- 
rackim. Dalej recenzent wymienia główniejsze 
poezye w tym pierwszym tomie zawarte, i o 
kazdéj sąd swój ogłasza. Oddać mu jednak 
trzeba tę sprawiedliwość, że nie wszystko w Mo- 
rawskim gani. Sa poezye, które mu się prze- 
cież podobały, są nawet takie, które za jaśnie- 
jące samodzielną pięknością uznaje. Giermka 
jednak między pośledniejsze prace zalicza, a 
przecież biada temu, kto nie obejmie sercem 
całego czucia głębokiego, w tym śpiewie hi- 
storycznym zawartego, kto nie pojmie myśli 
jego, kto nie pamięta tych ostatnich czterech 
wierszy : 

Tu dźwięk lutni mdlat, upadat, 

Coraz głuchszćm cichła brzmieniem, > 

A wieszcz w duchach śledzić, badał, 

Co w nich swojém wzbudził pieniem. 

Dziwno mi, że recenzent zdaje się wyzna- 

wać, że wieszcz nic w nim swojém pieniem 
nie wzbudził, W wierszu do ksieznéj Czarto- 
ryskićj, upatruje on więcćj litości dla łzy ksie» 
zny (którą tą damą nazywa) jak dla niedoli 
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niewidomego. Nie pojmuję: ja najprzód, jak mo- 
Zna autorowi jako winę, wyrzucać, 12 wychwa- 
lał czystość: łzy litości księżnej Izabelli; mógł 
wieszcz oddać jej to swiadectwo), nie przez 
samą wytwornosé i uprzejmość salonowa, bo 
to: świadectwo stwierdzonemby było przez ty- 
siące sietót i nędzarzy, które znajdowały wspar- 
cie i przytułek w progach tej dostojnej i zna- 
komitéj Polki. Znam ja nienawiść wielu dzi- 
siejszych ludzi do całćj przeszłości; wiem, jak 
oni cenią zasługi i powagi dawne, ale nie wie- 
działem, ze podług nich, glosić cnoty z prze- 
szłych czasów, takie nawet, jakiemi są: litość, 
dobroczynność i wspaniałość, jest tylko dwor- 
skością i. wytwornością salonową. Lecz nie 
tylko nad łzą; księżnej Izabelli wzbudza poeta 
uczucie tkliwe' w sercu czytelnika. Mówiąc o 
gwiazdach duszy niewidomego (tak poeta zos 
wie oczy), dodaje om: i W 
O z jakąż żądzą każdy promień piły, 
Nim się tą czarną ślepotą zawarły, 
Raz jeszcze ziemię i niebo zmierzyły, 
E patrząc w: Matkę , zamarty! qu 
Pow jakiémze sercu ta strofa nie obudzi: lito- 
ści, któż, oprócz może naszego krytyka, nie poj- 
mie całej delikatności. czucia w tych. czterech 
wierszach zawartej. a 
Nie chcę ja: być posądzonym o zawziętość 
i niechęć przeciw autorowi artykułu, o którym. 
rzecz czynimy «å dla, tego, nie będę tu powta- 
rzał izbijab wszystkich zdań jego» he 
«Nie: potrzebował takze. krytyk przypominać 
naszemu wieszczowi, ze są ludzie; którzy kiwa- 
wemi łzami: piszą. Wiele łez, takich: znalazł 
czytelnik w poezyach Morawskiego, łez szcze- 
rych, nie kłamliwych, które serce zbolałe, wy= 
lewa tylko w samotności 1 w ukryciu. przed 
ludzmi. Nakoniec dotknąć muszę najdziwniej- 
szćj części recenzyi, w której autor jéj powiada: 
Ze zezwala na oddanie Morawskiemu cześci 
winnej; dla powodów, które. wymienia, 1 w na- 
4 grodę bieglego naśladownictwa Tadeusza i Ja- 
„RUSZA, których sobie autor przybrał za ojców 
chezestny ch, nie będąc, z woli przeznaczeń, 
at ich poprzednikiem , ani rówiennikiem, ani 
> dziecięciemić Nikomu zapewne. do myśli je- 
ET nie przyszło , ażeby Morawskiego ogłosić 
za syna chrzestnego Tadeusza, Janusza, tak jak 
nikt niemógł przewidzieć, azeby surowy recen- 
zent ośmielił się na krytykę dzieł Morawskie- 
„ Wysoka: wartość pana "Tadeusza, zalety 
Janusza pieśni, a szczególniej przygód i podró- 
ży pana Winniekiego, są, niezaprzeczone, lecz 
nie maja nicewspólnego Z temi, które odzna- 
czają prace Morawskiego, „w. tymze rodzaju 
rzedsięwzięte.  'Fwierdzenie tak szczególne, 
dałoby może prawo do mniemania, Ze jak re- 
cenzent zdaje się wysoko cenić. samodzielność 1 
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Zbiór, który stanie się c 


ria 1842 r. 


oryginalność w, pisarzach, tak się starał zostać 
samodzielnym i oryginalnym krytykiem. 

Zbyt się może rozciągnąłem z uwagami nad 
pismem naszego ostrego recenzenta, winienem 
nawet może przeprosić śpiewaka Giermka i pa- 
na. Wojskiego, że wzniosłem głos w obronie 
pism jego, któréj one. wcale nie potrzebują. 
Lecz jedna okoliczność zajęla myśl moję, i do 
wygotowania téj odpowiedzi. skłoniła.  Okoli- 
czność, która kazdego bezstronnego i szczerego 
miłośnika literatury i nauk ojczystych, smutkiem-. 
by przejąć powiana. Po długićm oczekiwaniu 
publiczności wychodzi na świat zbiór poezyj 
jednego z najwyborniejszych naszych pisarzy. 

kity, i ozdobą naszej 
poezyi, a. jednak żaden głos poważny nie odė 
zywa się, aby go uczcić. należną pochwałą, 
aby okazać i rozebrać jego istotną wartość, o= 
kreślić, charakter jego. nadmienić o błędach i 


wadach, jeżeli. się w nim jakie znajdują. Wyj-. 
¡Scie, na,świat tak. pięknego dzieła, nie jest uwa- 


żane, jak pomyślny, i zbawiennny wypadek li- 
terącki. (i, którzy mają zdrowe wyobrażenia 
estetyczne, którzy posiadają, prawdziwe czucie 
piękności i sztuki, ci, którzy mogą sądzić i umie- 
ją pisać, milczą; i jakże się dziwić, że, wśród 
tego. milczenia, nasz recenzent występuje z są- 
dem swoim, który sam, swojém widzimisig 
nazwał. y 

Przebóg! jakichze to dożyliśmy czasów ; cza- 
sów, teroryzmu literackiego, w których nikt nie 
śmie mówić, co czuje, a niezawodnie mało kto 
czuć to może, co dziś. mówi. i 

Do następnego artykułu odkładając szcze- 
gölowy. rozbiór Poezyi Franciszka Morawskiego, 
w, którym. nie przywłaszczając sobie praw kry- 
tyka, zwierzymy się otwarcie z wrażeń, jakich 
doznaliśmy przy ich czytaniu, wyrazimy tu 
tylko nadzieję, Ze ani milczenie prawdziwych 
znawców, a tém mnićj krytyki podobne do. téj, 
z którą recenzent tygodnikowy wystąpił, nie 
zrażą Franciszka Morawskiego od spiesznego 
wydania następnego tomu. Jeżeli kiedy, to te» 
raz wzory takie, jakie on podaje, są użyteczne, 
są konieczne, stają się one bowiem najlepszą 
krytyką tych, wszystkich pism,. jednych mier- 
nych, drugich potwornych, które się tak zagę- 
Scily u nas, a dla których recenzent Morawskie- 
go, byłby zapewne szczodry. w hymnach po- 
chwalnjch , tak jak Morawskiemu nie szczęz, 
dził ostrej krytyki, Ja kończąc niniejsze pismo, 


¡tg tylko jeszcze uwagę dodam, że jak są kry- 


tyey, którzy stanowić mogą o wartości dzieła; 
tak są dziela, o których sąd wyrzeczony daje 


miarę wartości krytyków. 


W Dobrzechowie pod Rzeszowem, dnia 28. 


AE Ka. 


Leica nl» i drukiem. Ernesta, Gion tliera w Lesznie. 


(Redaktor: d- Łukaszewicz.) .. 


